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„UNION” 
Kołodziejskiego i Filipowskiego 

W WARSZAWIE.
Skład głdwny: Brwy-fwiat 31. Tal. 5-33.

DOM BANKOWY
BR. POPŁAWSKI, Czysta B, róg Wierzbowej. 

Załatwia najkorzystniej wszelkie ope- 
racye bankierskie na dogodnych wa­

runkach. Telefon 6-55.

Odpowiedzialność administracyi.
W tych dniach opuści prasę drukarską w szeregu „Prac 

II wy działu Towar zystwa Naukowego Warszawskiego' studyum 
p. Bronisława Bouffałła, członka tegoż Fowarzystwa i b. docen­
ta uniwersytetu w Petersburgu, p. t. „Teorya odpowiedzialności 
organów władz administracyjnych we współczesnem prawie po­
li ty cznem' , w ktorem autor, rozpatrując zakres i rodzaje takiej 
odpowiedz.alności, zarówno politycznej iakoteż karnej i cywil­
nej, poddaje ostrej krytyce system, przyjęty w prawodawstwie 
obow.azującem. Korzystając z uprzejmości autora, podajemy 
poniżej ogólne uwagi, będące wstępem do tej pracy, która po­
rusza temat ciekawy i aktualny, wobec przedstawienia Dumie 
projektu nowego prawa w tym względzie, a w naszej literatu­
rze prawniczej dotychczas jeszcze—o ile nam wiadomo — nie 
opracowywany.

westya odpowiedzial­
ności organów wła­
dzy aoministracyjnej 
przedstawia pomimo 
swej pozornej prosto­
ty jedno z najbardziej 
zawiłych zagadnień

w nauce współczesnego prawa po­
litycznego, co więcej, wiąźe się 
ściśle z niektóremi postulatami 
prawa konstytucyjnego, stanowiąc 
uzupełnienie, rozwinięcie i faktycz­
ne usankeyonowanie wielu swobód 
obywatelskich, a w pierwszym rzę­
dzie nietykalności osobistej. Słusz­
nie ktoś powiedział, że do napi­
sania konstytucyi wystarcza dobra 
wola, zastanowienie się i pół go­
dziny czasu, a tradycya niesie, że 
Napoleon podyktował konstytucyę 
Księstwa Warszawskiego księciu 
Bassano, chodząc po pokoju 
w przerwie pomiędzy śniadaniem 
i audyencyą, wyznaczoną posłowi 
jednego z państw cudzoziemskich. 
Lecz jeśli łatwem jest zamieścić 
w tekście aktu konstytucyjnego za­
strzeżenie tolerancyi religijnej, 
równości przed prawem, wolności 
osobistej, nietykalności ogniska do­
mowego, tajemnicy pocztowej, te­
legraficznej lub nawet telefonicz­
nej, to daleko trudniej przenieść 
te pojęcia z dziedziny statyki pań­
stwowej do dziedziny dynamiki 
administracyjnej i szeregiem od­
powiednich środków zabezpieczyć 
i zapewnić ich wykonanie.

W szeregu tych środków jed­

no z pierwszych miejsc zajmo­
wać powinien starannie obmyślany 
i konsekwentnie przeprowadzony 
system odpowiedzialności organów 
administracyjnych, zarówno wobec 
państwa, jak i wobec jednostek, 
w razie, jeśli ich uprawnienia, 
wypływające z aktu konstytucyj­
nego, przez odpowiednie działa­
nie czy zaniedbanie tych organów, 
w ten lub inny sposób, dotknięte 
czy pogwałcone zostały.

Tern większa zachodzi koniecz­
ność obmyślenia takiego systemu, 
że dziś we wszystkich państwach 
cywilizowanych biurokracya stała 
się rodzajem pewnego mikro- 
kosmu, w którym odoija się, jak 
w zwierciadle, wewnętrzne życie 
narodu. Obecny rozwój współ­
czesnego państwa pociągną! za 
sobą znaczne rozszerzenie zakresu’ 
jego zadań i celów. Dzisiejsze 
państwo coraz częściej bierze na 
siebie bezpośrednią eksploatacyę 
wielkich wynalazków technicznych 
ubiegłego stulecia, uparistwowiając 
koleje żelazne i zastrzegając dla 
siebie wyłącznie coraz nowe 
monopole czy regalia, a w usta­
wicznej trosce o prawidłowy roz­
wój palących zagadnień socyal- 
nych tworzy prawodawstwo fa­
bryczne, ubezpieczenie robotników, 
administracyę rolniczą, przemy­
słową i handlową, współczesnemu 
zaś powiększaniu dotychczasowego 
aparatu biurokratycznego towarzy­
szy tworzenie nowych władz i u-

I



Parerga do „Cyganeryi warszawskiej”.

Romantyzm polski jako zjawisko 
podmi iłowe piśmiennicze będzie nadal 
istniał w chwale i sławie, jako przed­
miot dziejowy musi być atoli poddany 
bardzo spokojnym, ale surowym bada­
niom analitycznym, tak iak wszelkie 
romantyzmy inne. Od r. 1912 musi się 
zacząć wolna egzegeza zakonu roman­
tycznego. Dewocya wieszczr m i fety- 
szyzm poetyczny przybiorą zepewne 
formy więcej zachodnio-europejskie. 
Za podstawienie jednak nogi najwięk­
szemu mężowi stanu w Polsce, najpo­
tężniejszej duszy i najmocniejszemu 
charakterowi, margrabiemu Wielopol­
skiemu, musi być cała nasza kultura 
romantyczna raz wreszcie pociągnięta

W obec zainteresowania, jakie obudziło wystawienie no­
wej sztuki Adolja Nowaczyńskiego, w warszawskim teatrze 
Rozmaitości, zwróciliśmy sic do autora z prośbą o udzielenie 
„Światu” cząstki z tych maieryałów i dokumentów, które zgro­
madził, zabierając sic do pisania „Cyganeryi".

I najodważniejsi z po­
śród nas rzadko odważa­
ją się na powiedzenie 
właśnie tego, cowiedzą*. 
(.Zmierzch bożyszcz", 
Nietschego).

„Dramat historyczny 
jest to uwidomienie fa- 
talności historycznych al­
bo socyalnych, narodowi 
albo wiekowi jakiemu 

wyłącznie właściwych... a także praca 
pomocnicza w postępie moralności i 
prawdy* („Krakus" wstęp, Cypryana 
Norwida).

„Mając obie garście pełne prawd, 
trzeba obie otworzyć. (Fontenelle).

* **
Według zgodnych relacyi z pa­

miętników Karnickiego, Steckiego i Bo- 
bnwsk’ego, córka ks. Michała Radzi­
wiłła, ks Marcellina Czartoryska, pierw­
sza w Kraju Poł.-Zach. sprzedała 
Udiełom (Les Appanages) klucze Lu- 
kaszowiecki, Podłużne, Klewań, nie 
przynaglona koniecznościami i dając 
tym czynem fatalnym gorszący przy­
kład następcom. W czas jakiś zaczęli 
sę wysprzedawać Braniccy (Bohu- 
sławszczyznę), Worcellowie (klucz Ka- 
szowiecki), Lubomirscy (Dubienski), 
Grocholscy (chłopu Tereszczence), Iliri- 
scy (majętności pod Ostrogiem), Jeło- 
wiccy (Aresztów), Radziwiłłowie (klucz 
Berdyczowski), Rzewuscy, Potoccy — 
i inni.

Ta sama ks. Marcellina była też naj­
lepszą irłerpretatorką, uczennicą i ulu­
bienicą Chopina...

...Sztuka polska miała się zacząć 
od fortepianu Chopina...

do pełnej odoowiedzialności, choćby 
się to niepodobało: kobietom, dzieciom 
dorosłym, typowi „puenlis vates*, ka­
lekom. pacyentom z Kossowa, syoni- 
stom, jawnym i utajonym, oraz popu 
larnym dziennikarzom i belletrystom.

* *
Zamiast tłómaczyć z francuskiego 

ekspekłoracye nowej falangi lirycznych 
parazytów, kokietów, saltymbanków, 
unanimistów i onanimistów jak: Jules 
Romains, Henri Guilbeaux, Charles 
Vildric, Georges Duhamel, Jean Ro- 
yere, Paul Fort i jak sie tam jeszcze bę­
dą jutro nazywały te blueboy's, nale­
żałoby w przeciągu nadchodzących lat 
pięciu przetłomaczyć sześć tomów Las­
sera, osiem tomów Ernesta Seilliera, 
trzy tomy Jul. Lemaitra; wszystko 
wogóle, co wyszło krytycznego w Pa­
ryżu o psycnice romantycznej i „mat 
du stecte“. Książek takich dziś będzie 
już okrągła setka.* *

* **
Pani Harriet Beecher-Stove, któ­

ra w r. 1852 spełniła najważniejszy 
czyn amerykańskiej literatury „Oncle 
Thomas Cabin* wydała w r. 1869 
broszurę p. t. „Prawdziwa historya o la­
dy Byron", oskarżającą Byrona o in- 
cestyczny stosunek z przyrodnią sio­
strą, miss Augustą Leigh. Aczkolwiek 
Oskarżenie to obalono na razie, to jed­
nak, po latach 30, wychodzą kolejno 
trzy książki t. j. biografia lorda Rüs­
sel, „Reai Lord Byron" 1883 Jeafferso- 
na, a wreszcie epokowa i rozstrzyga­
jąca książka wnuka Byrona, Ralfa Mil- 
banke earla of Lovelace: „Astarte". 1906 
(for private circulation), w której 
na niezbitych dokumentach udowod­
niono, że stosunek ten istniał, że wie­
działa o nim cała society angielska 
i że owocem tego stosunku była 
miss Ada Byron.

Należałoby, aby uczeni w bajro- 
nizmie polskim przyjęli to do wiado­
mości. W 'em bowiem tkwi cor cor- 
dium bajronizmu.

Anglicy swoim Indy- m (jak i Chi­
nom) sprzedawali tsnio a z dobrym

Kawiarnia ziczasów „Cyganeryi”.

skutkiem opium, (cannabisindica). Ger­
mania oduczała Słowiańszczyznę ra­
cjonalizmu i materyalizmu, sprzedając 
jej tanio haszysz idealistyczny. Szcze­
gólne asługi w tej mierze położyły 
firmy: Werner i Tieck, firma Fichte, 
Schell’ng, Schleiermacher, szewc Boeh- 
me, firm. Gebrüder Schlegel et Comp. 
wreszcie Excellenz Kommerzienrath 
Hegel.

Ten ostatni, przyczyniwszy się 
najmocniej do masowego przyciemnie­
nia. przytępienia i zagwożdżenia inte- 
ligencyi polskiei za pomocą rozbudze­
nia t. z. instynktu do spekulacyi 
tran^cedentalnej, oddał spekulacyom 
realnym i spekulantom industryalnym 
i kommereyalnym niemieckim niespo­
żyte zasługi. Na pomnik jego w War­
szawie winni się złożyć kommiwoja- 
żerowie berlińscy, jeżdżący po Polsce 
w liczbie przynajmniej trzech tysięcy 
rocznie. ’

* **
Mocny i dobry byt Polski za­

leżał będzie od tego, czy zwy­
cięży prąd duchowy, idący od zie­
mi, która ma w sobie: sól, naftę i wę­
giel (poł.-zachód.) czy też prąd du­
chowy, idący od (półn.-wschód.) puszcz, 
nad któremi franscedentalny Anafielas, 
od Celtyckiego Nemena: Towiański czy 
Wawrzyniak. Traugutt czy Smolka, Łu­
kasiński czy Bartosz Głowacki, Perkunas 
czv Swantewit. Rozstrzygnie pokole­
nie nadchodzące.

* **
Kiedy ukaże się wreszcie komplet­

na definitywna edycya dzieł Cy­
pryana Norwida, sztucznie skonstru­
owana Trójca rozpadnie się całko­
wicie. O Krasińskim nie będzie już 
mowy. Błędna kometa Słowackiego 
zblednie mocno. A w świętą Trójcę 
obok granitowego Adama i „całego 
człowieka" Wyspiańskiego wejdzie na 
miejsce proroka zadżumionych i ojca 
wszystkich wątpliwych, wyrodnych lub 
wprost wiecznie niedorosłych synów 
ojczyzny, On, Norwid, ultimus coe- 
lestnin, lecz i primusterrestrium. A z nim 
w miejsce bałwochwalstwa dla tylko 
poezyi i literatury, szacunek i miłość 
dla całokształtu kultury polskiej.

* $❖
Na te cudne, urocze i wonne Da-’ 

lile czy Omfale romantyzmu po’skie- 
go (tak jeszcze ogołowi mało zna­
ne), jak np. pani Ludwika Platerowa, 
Marya Wodzińska, Dydysza Potocka, 
pani Bóbr-Piotrowicka, Dunin-Wąso- 
wiczowa, Ankwiczówna, Sobańska, Ko­
marowa i księżna Marcellina, należj' 
patrzeć z wyrozumiałą sympatyą, pod 
kątem ich czasów, możliwie jednakże 
przez mocne szkła mikioskopu, który 
nowoczesnemu autorowi pożyczyć mo­
gą ot... np. pani Curie-Skłodowska lub 
dr. Joteyko.

* *
W Anglii dzisiejszej na 1000 ludzi 

przypada 350 koni parowyct u nas 
dzisiejszych polaków l/; konia paro­
wego r.a 1000 ludzi; na jednego zaś 
człowieka, który ma do pi viedzenia 



coś, co może nas zbliżyć do dzisiej­
szej Anglii, przypada tysiąc osłów, 
którzy zębami gryzą, rykiem zagłu­
szają, kopytami wierzgają, a wreszcie 
albionfila zatratowują na śmierć.

** *
W grupie t. zw. Cyganeryi war­

szawskiej, w pierwszej jej warstwie 
młody ekonomista, Sierpiński, miał 
coś z prekursora tych idei, które po­
tem nieśmiało i półgębkiem manifestu­
jąc się w artykułach i pracach Powi- 
daja (Polacy a Indyanie), Ehrenberga 
(O mieszczaństwie), Antoniego Sowy 
(1858), Kaczkowskiego (Byronista), 
wybuchnęły mocniej w dzielnym i śmia­
łym księdzu Krupińskim (1876. Ro­
mantyzm i jego skutki), w Orzeszko­
wej, Chłędowskim, Schmidcie, w na­
szym pokoleniu znalazły mocny, ma­
nifestacyjny, choć jeszcze nie absolut­
nie rozkazujący ton w chorobliwością 
stygmatyzowanej arcytwórczości ś. p. 
Brzozowskiego i Wyspiańskiego. Idee 
te czekają w olbrzymiem już nagro­
madzeniu na zdrowy, mocny i tyrański 
talent z nadchodzącego pokolenia,który - 
by je narzucił dwudziestu milionom 
w sposób bezapelacyjny, zakneblo­
wawszy na sto lat gęby wszystkim 
rycerzom dziś jeszcze profity dającej 
ideologii romantycznej.

** *
Murger umarł w szpitalu Dubois, 

Dziekoński zaś w szpitalu Beajou. 
Norwid opuścił dla Paryża grono 
swoich zatraceńców nie w r. 1845, ale 
już w r. 1841, Baudelaire zaś, który 
taksamo wyszedł z grupy Bohemienów, 
ale taksamo mało lub nic z nimi nie 
miał organicznie wspólnego, opuścił 
Paryż dla wielkiej podróży światowej. 
Jak Baudelaire tak i Norwid na jedne­
go ż modeli prototypów do „Scen 
z życia cyganeryi“ literackiej abso­
lutnie się nie kwalifikują. Są bowiem 
arcytwórcami ogólno-ludzkich wartości, 
a więc typami bezwzględnie tragicz­
nymi. Jak nikt nie może dopatrywać 
się w Murgerowskim Collinie Bau- 
delaira, tak nikt nie sformułował Mur- 
gerowi zarzutu z tego, że znaną aneg­
dotę z życia B. przystosował do po­
staci Collina, że dowcipy np. Champ- 
fleurego lub Monselera włożył w usta 
Schaumarda, a wiersze Duponta lub 
Duchesna kazał deklamować Rudol­
fowi. Murger swoją reminiscencyjną 
książkę pisał, jako Homer knajpy z rue 
de Martyrs, jako wesoły, pogodny re- 
welator życia tej bandy piwoszów, 
z których wielu poprzepadało jak Des- 
roches, Delvau, Desnoyers, ale z któ­
rych niektórzy także zostali znakomi­
tościami sztuki i kultury francuskiej. 
Przecież bowiem i Gautier należał ty­
pem do nich, mimo setki swych to­
mów, a Reyer został muzykiem pierw­
szej rangi, a Champfleury krytykiem, 
protagonlstą Wagnera, a Constantin, 
Guys z hulaki mistrzem malarstwa 
francuskiego. Nikt atoli nie czynił za­
rzutów Murgerowi, że zbagatelizował 
grupę twórców, do których przecież 
przypisywani byli Baudelaire, Reyer, 
Guys, Champfleury, bowiem każdy 
krytykujący wonczas domyślał się za- 
az, że to nie pragmatyczna historya 

grupy, podana jeno w formie belletry- 
stycznej, ale swoista koncepcya Mur- 
gera z wchłoniętą i wyzyskaną duszą 
grupy, atmosferą, jej kolorytem śro- 
dowisko-lokalnym, z leitmotywami ży- 
ciowemi, z stylem, polotem, rozkwi­
tem i schyłkiem tej grupy. Zaiste, 
Mimi szczęśliwie nic nie przypomina 
straszliwie ohydnej Jeanny Duval, mu­
latki Baudelairowskiej, gdy znowu Ty- 
tyna Gustava Mathieu żyje może na­
dal jako Musetta... Albowiem prawem 
odwiecznym twórców jest wybierać 
z materyału życiowego to jeno, co się 
im żywnie podoba, a obowiązkiem 
krytyków jest domyśleć się, że „sztu­
ka“ z życia Cyganeryi paryskiej czy 
warszawskiej nie jest tejże Cvganeryi 
fotografią czy monografią. Z życia 
Dziekońskiego, braci Norwidów, Le­
nartowicza, Cwierciakowicza, Wolskie­
go, Filleborna, Czajkowskiego, Zmor- 
skiego, Dybowskiego, Kwiatkowskie­
go i. in. da się wysnuć jeszcze kaba­
listyczne siedem pięknych utworów; 
ten będzie lekki, ten ponury, ten pro- 
meteiczny, ten naturalistyczny, każdy 
z nich może być inny a każdy praw­
dziwy, o ile będzie dawał duszę cza­
sów, zaklętą w ciało plastycznego u- 
ksztaltowania.

Niech więc przysiądzie fałdu ten 
tam Zoil pierwszy z brzegu i da Cy- 
ganeryę warszawską „prawdziwszą“. 
A duchy pogrzebanych niech sądzą...

** *
Pani George Sand była także wy- 

znawczynią zasad socyalistycznych. 
Siady tego może badać, kto ciekaw, 
w „Consuelo“, w „Spirydionie“. Jak 
oczywiście domyślacie się, kochanek 
jej, spółczesny tym powieściom, istot­
nie był socyalistą. Zwał się Pierre 
Leroux. Gdyby był wegetaryaninem, 
mielibyśmy dwie powieści gloryfikujące 
powrót do natury i pokarmy czysto 
roślinne.

* *
Cyganerya warszawska umiłowania 

szynkarskie, kult dla cerewizyi i o- 
kowity, zwyczaj ponccnych krzykli- 
wości, apetyt do awantur ulicznych, 
droczenie się i insultowanie filisferyi, 
przejęła od tych swoich prowodyrów, 
którzy kształcili się na uniwersytetach 
niemieckich. Cała ta tężyzna wrzaw- 
liwa i wyzywająca, całe to trotuarowe 
bałagulstwo, całe to prowokowanie 
rzekomo śpiącej burźuazyi genetycznie 
szło, raz to trzeba niestety wyjawić, 
od burszowskich manier Dorpatu. Kró­
lewca, Wrocławia, Gettyngi i Berlina. 
Importowali ie nad Wisłę Dziekoński, 
Dębowski, Wolski wraz z fanatycznem 
umiłowaniem tej odmianv literatury 
niemieckiej, która wyłaniała się także 
z dymów fajczanych i z podniet czy 
szałów alkoholicznych. E. T. Hoffman, 
Scheffel, Reuter a wreszcie biedny mę­
czennik alkoholu Grabbe, byli nie- 
tylko dobrze znani Cyganeryi war­
szawskiej, ale nawet tłómaczeni, cyto­
wani i bardzo silnie i nałogowo na­
śladowani; oprócz nich jeszcze Arnim, 
Kerner, de Ja Motte Fouqué i Hebbel. 
Filiacye ideowe i pokrewieństwa tema­
tyczne i kolorystyczne między tą gru­
pą niemieckich poromantyków a Dzie- 

końskim, Wolskim, Zmorskim, Niewia­
rowskim są bardzo liczne i narzucające 
się ustawicznie. Wcześniej czy póź­
niej będą zapewne przez historyków 
literackich zmierzone i odważone. U- 
miłowanie tej rozwichrzonej, anarchicz­
nej, koszmarowatej, egzaltanckiej lite­
ratury łączyło się w nich z transplan- 
towaną z niemieckich gniazd uniwer­
syteckich rubaszną i zawadyacką oby­
czajowością studencką, ale zarazem 
z całkiem jut swoistą, słowiańską i in­
dywidualną nutą t. j. z żądzą samo- 
zatraty, unicestwienia się, zniszczenia, 
przepadania. I podczas, gdy ich 
szwabscy koledzy, idąc w życie, za­
mieniali się rychło na tęgie, tępe, ura­
towane, produktywne jednostki spo­
łeczne, nasi Bohemiens brali te ich uni­
wersyteckie bicia pięścią wniebo całkiem 
poważnie na całe życie i przepadali 
z czasem, pokłóceni ze światem, 
ze społeczeństwem, ze sobą.

Jak idealizmu bowiem, tak i pesymiz­
mu uczyli nas, uczą i będą uczyć z powo­
dzeniem w pięknych wykładach i tomach 
germańscy myśliciele... podczas gdy 
ich pokolenia wyrastają coraz opty- 
mistyczniejsze, coraz materyalisiycz- 
niejsze, rumiane, zdrowe, silne i kpiące 
ze Słowian... każdy druk biorących za 
ewangelię... ** *

Pogląd Witkiewicza na „Cyga- 
neryę warszawską“ (w książce o Kos­
saku). jakoby grupa ta całkowicie... pro­
metejska odseparowała się od spo­
łeczeństwa silną linią demarkacyjną 
i jakoby społeczeństwo „zatyłe“, „sy- 
baryiyczne“ itp. odgrodziło się od niej, 
jest, jak mnóstwo poglądów Witkie­
wicza, efektownie nieprawdziwy, na­
ciągnięty ad hoc, sentymentalny 
i schlebiający popularnym o takich 
stosunkach wyobraźniom. Cyganie 
warszawscy żyli ze społeczeństwem 
i ze społeczeństwa, wchodzili w nie, 
drażnili je, bawili, swoją oryginalność 
na swój sposób wyzyskiwali i mocno 
a konsekwentnie próżniacząc, byli sami 
niejako parazytami sybarytów; pro­
meteizm ich był problematyczny, szar­
żowany, groteskowy, nie tragiczny, 
a często całkiem błazeński i niesmacz­
ny. Po dworach i po dworkach pol­
skich bywali i to często, boć z tych 
dworków się wywodzili przeważnie. 
I choć to n. p. koneserowi literatury 
ze Stradomia Krakowskiego, „towarzy­
szowi Haekerowi" wydaje s ę nie wiary 
godnem, iżby „pronreteiści“ (?) (któ­
rych by już chclał łaskawie awansować 
na jakichś protoplastów polskiej party! 
socyalistycznej), bywali gośćmi u „ob­
szarników“ i „agraryuszów“... to jednak 
można go zapewnić, że nietylko hu- 
lali oni i rej wiedli w białych dwor­
kach u Młodzianowskich w Płoniawach, 
w Rybienkach nad Bugiem, w Dębin- 
kach u Dybowskich, w Ustroniu pod 
Warszawą u rodziców Dziekcńskiego, 
u Brzozowskich, ale i czuli się tam 
wszędzie doskonale. Tem się także 
różnili od paryskiej cyganeryi, całko­
wicie odciętej od społeczeństwa i izo­
lowanej, i to ich jeszcze ratowało, 
trzeźwiło, czyściło etycznie i n ektó- 
rych powracało z knajpianej ataraksyj
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w społeczne szeregi. Gdyby byli tra­
wili życie tylko w brassseryi na Mo­
kotowskiej, w Zajeździe Bawarskim, pod 
Białym koniem, u Grassowa i u Ryfki 
Pułtuskiej nad Wisłą, to może uczu­
cie antypatyi do społeczeństwa było­
by wzrosło do rozmiarów kwalifikują­
cych już grupę zdeklasowańców na pra­
szczurów dzisiejszych caifehaus - so- 
cyalistów, ale nie zyskałaby na tern 
ani literatura, ani kultura polska.. 
Żadnej zaś „linii demarkacyjnej“ mię­
dzy cyganerya a społeczeństwem nie 
było, ani też jakiegoś absolutnego roz­
łamu i rozdźwięku, już choćby z tego 
powodu, że „Cyganerya* nie była 
znowu ani tak białą, ani czerwoną, ani 
tak biało-czerwoną, jak to sobie z lu­
bością wyobraża ten lub ów snob- 
admirator nałogowy każdej grupy li­
teratów, a społeczeństwo znowu nie było 
tak czarne, indyferentne, indolentne, 
bierne, apatyczne, jak się to u nas 
stale o niem prawi w komunałach bez­
myślnych, relatywnych i romantycz­
nych. ** *.

Stosunek tych dowolnie i przy­
padkowo razem zgrupowanych ćwierć- 
artystów, zapoznanych miernot, kopi­
stów E. T. Hoffmana, lirycznych me- 
lancholików i ciurów obozu roman­
tycznego do muzyki Chopina stresz­
czał się najwyraźniej w tłómaczeniach 
Chopinowskich najwartościowszego 
z nich Wolskiego. Uwielbiali oni 
w Chopinie właśnie to, co Fielda zmu­
siło do nazwania całej muzyki Cho­
pina „szpitalem*, co Słowacki (sam 
pacyent) nazwał „chorobliwą, dener­
wującą, nerwową muzyką*. Wolski o- 
kreślił Chopina: „bo to mroku był 
śoiewak, tak cichy i łzawy“. Tak 
przykrojonego do romantyzmu Cho­
pina, tak przemalowanego i fałszowa­
nego, zlirycznionego Chopina cichego, 
łzawego, mrocznego, umiłowali dopiero 
nasi zatraceńcy. Tymczasem Chopin 
jest uniwersalny, kosmiczny i dyna­
miczny. Chopin jest także energie- 
tykiem i mistrzem energii. Roman­
tyków niecierpiał, nie czytał, znać ich 
nie chciał. Przed śmiercią kazał sobie 
czytywać Woltera, którego admirował 

przez całe swe cudne, archanielskie ' 
życie. ** *

Aczkolwiek ci młodzi ludzie, po­
cząwszy od r. 1840, wydawali kilka 
czasopism efemerydalnycb, wiete alma­
nachów i drukowali sporo tomików 
o dziwacznych, dziecinnie dzikich ty­
tułach, to jednakże ze sporej skrzyni 
tej twórczości mało da się wyłowić, 
coby dziś jeszcze było czytelne. Może 
przy uzbrojeniu się w cierpliwość jesz­
cze „Sędziwój* Dziekońskiego, o któ­
rym, ze względu na alchemiczne do­
ciekania, bredziło się coś trzy po trzy 
i w kołach Młodej Polski. Daleko 
więcej warte ramoty Wilkońskiego... 
Bardzo charakterystyczną jest np. no­
wela „Czarna wstążka* Wolskiego, 
ze względu na typ bladej pani roman­
tycznej (z tych, co to puder chowały 
w trupiej czaszcze). Półkozica - Nie­
wiarowskiego powieść „Życie na żart* 
maluje właśnie panoramę całej Cyga- 
neryi i da się przekartkować. Od tło- 
maczeń Zmorskiego zionie nudą prze­
pastną. Liryka ich to mimowolna humo­
ry styka. Cała zaś reszta tej twór­
czości ultra-poetycznej, quasi-prorne- 

tejskiej.anti-burżu- 
azyjnej, dyabolicz- 
nie dumnej, potę- 
pieńczo-oryginal- 
nej, byroniczno- 
lucyferycznej, to 
tylko kliniczny ma-

l. \ teryał choroby ro-
' mantycznej, przy-
Jr\ gotowany dla ba-9 " ' dacza ze wszyst-g kiemi jej charakte-g W rystycznemi a tug I już karykaturalne-

mi symptomatami:
*ťTr,p self représentation,

egoizm, wzgarda socyalna, duma z izo- 
lacyi, pcza gigantyczna, namiętność do 
drapowania się, afektacya acuia, tęskno­
ta za nieskończonością, kokieterya ma­
luczkich, działanie na kobiety itp. Kry­
tyczna książka o twórczości tych wiecz­
nych dzieci da nam interesujący obraz 
działania wielkiej choroby wieku, rzu­
cającej się na małe organizacye psy­

chiczne. I wtedy okaże się znowu że , 
niema żadnego sensu podnosić w opinii 
ni stąd ni zowąd jakąś grupę sympatycz­
nych hulaków i lusztyków tylko dla­
tego, że w wolnym, zbędnym czasie 
malowali lub pisali, podnosić... kosztem 
całego społeczeństwa, które dzielnie, 
pracowicie, z zaparciem się, z utaje­
niem rasowych ideałów i wierzeń 
przetrwało czasy prokonsulatu gen. 
Paskiewicza, jego dygnitarzy i jego 
otoczenia. ** *

Ksiądz Lammenais w Paryżu po­
uczał w tych czasach: „Każdy fabry­
kant, to uczeń dyabła“...

** *
W Polsce lat 40-tych z obywa­

tela czy niemca, który budował fabrykę, 
(brevery) śmiano się, że brewerye 
wyprawia.

** *
Mistrzami pędzla tych czasów byli: 

Gumiński, Stankiewicz, Kwiatkowski, 
poczem Gierdziejewski, Gryglewski itd. 
Żaden z nich jednak nie miał takiego 
talentu, przed którym całe społeczeń­
stwo wraz plackiem upaść by mu- 
siało. Kossak, Pilatti. Kostrzewski, 
czy Gerson dopiero ząbkowa'i.

*# *
Heglista Dębowski poświęcał całe 

noce dla kolumbowego wynajdywania 
takich pereł swojskiej terminologii 
heglowskiej, jak: strojność, umosłowie, 
stawanność, błędokryty, obrzeźnica, po- 
dłużnica, słowiano-dążność. Utrzy­
mało się z nich tylko paskudne słów­
ko: tworzywo.

** 4:
Na całkiem poważne traktowanie 

zasługuje z nich wszystkich tylko jesz­
cze Leśniewski i jego pierwsze ludowe 
pismo: „Kmiotek“.

W tych to latach 1848 roku, w sa­
motności Tuskrlum Chrobrzańskiego 
żył, odciąwszy się całkowicie od 
świata, Wielki Margrabia, trawiąc dni na 
głębokiem a uczciwem, męskiem i męż- 
nem przemyśliwaniu całej tragicz­
ności realnego bytu polskiego. Czy­
tając w bezsennych nocach Hamleta 
i Fausta, wpatrzony rozszerzonemi o’ 
czyma jowiszowemi w Sfinksa duszy 
polskiej, nie przeczuwał ten jedyny 
człowiek z pośród nas europejskiej 
miary wielkości, że z mglistej sub- 
stancyi rymów tamtych Wielkich Siew­
ców na emigracyi i tych maleńkich 
krzykałów, hałaszących po nocach 
warszawskich, wyrośnie olbrzymia nie­
bieska zmora, która w decydującej dla 
niego i dla całego narodu chwili uchwy­
ci go nieuchwytnemi, mglawemi, niebies- 
kiemi palcami za gardło, przydusf, obali 
na ziemię, zdepce i przejdzie po nim 
dalej... w tryumfie... w gloryi...

Omfala czy Dalila narodu, co jest 
insanabilis: romantyzm.

Adolf Nouaczyński.


